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Nauka gospodarstwa włościańskiego. 


Kto tylko zwiedził dalej na zachód leżące kraje 
przyznać musi, że wszystko tam wskazuje na wyższy 
niżeli u nas stopień zamożności. 


Powołujemy się tu nie na świadectwo podróżnych 
dla przyjemności, tak zwanych turystów, którzy go- 
niąc pospiesznymi pociągami do wybranych miast lub 
okolic, zaledwie z nudów rzucą czasem okiem na prze- 
bywane kraje — ale powołujemy się na świadectwo 
takich, którzy bądź zmuszeni okolicznościami, bądź 
w umyślnym celu studyów poważniejszych przebywali 
za granicą dłużej i tam nie ograniczali swego po- 
bytu na miasta, ale zwiedzali także sam kraj. Ci więc 
podróżni, którzy widzieli także wsie tamtejsze, przy- 
- znają, że różnica między naszym a tamtejszymi kra- 
jami występuje właśnie najdobitniej na wsi, a dalej, 
że czem kraj zamożniejszy, tem wieś zamożniejsza. 
Tacy też z pewnością będą zdania, że tylko te kraje 
są istotnie zamożne i bogate, gdzie nietylko zamożne 
są miasta ale i wsie, czyli, gdzie obok przemysłu i 
handlu, rolnictwo osiągnęło także wysoki stopień 
rozwoju. 

Nie przeczymy, żeby i tam na zachodzie niebyło 
okolic, gdzie lud wiejski bez śladu niemal oświaty, 
żyje prawie w nędzy. Okolice takie, najczęściej z na- 
tury nieprzystępne lub ubogie, znajdują się tam ito nie- 
tylko w sławnej z tego Irlandyi, ale w Belgii, we 
Francyi a nawet w pyszniących się swą cywilizacyą 
Niemczech — ale to są okolice wyjątkowe, gdy ogół 
przedstawia nam obraz, często wzorowy, a zawsze 
godny naśladowania. lle tam jest okolic, które: przed- 
stawiają się jak ogromne parki z umyślnie rozsianymi 
ozdobnymi folwarkami! W innych znowu okolicach 
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przeważają pola lub lasy, ale osady są porządne 
ogrody i pola starannie uprawione, zwierzęta domowe 
jeżeli nie są wzorowe, to przynajmniej dobrze odżywione 
i utrzymywane, a wszystko robi wrażenie zamożności, 
której tam nie brak w istocie. 

Uderzyć jednak musi, że zamożne kraje nie są 
ostro ograniczone od ubogich, ale łączą się z niemi 
stopniowo krajami i okolicami, które są na drodze do 
zamożności. Idąc od zachodniej i zachodnio- -północnej 
krawedzi stałego lądu europejskiego, a więc od Fran- 
cyi, Belgii i Hollandyi,, gdzie zamożuość wiejska 
(szczególnie w ostatnich dwóch krajach) jest średnio 
niezawodnie największą, znachodzimy jeszcze w Niem- 
czech kraje prawie równie zamożne, jak Holsztyn, 
Szlezwik, cześć Westfalii, Hessya, Badenia lub Wür- 
tembergia. Dalej na wschód zamożność włościan 
zmniejsza się, potem ujawnia się już tylko okolicami, 
ażeby nareszcie zmienić się w ogólne prawie ubóstwo 
objawiające się nietylko nędznym pozorem siedzib, 
czasem zupełnym brakiem ogrodów, ale przykrem 
także zaniedbaniem inwentarza i pól. 

Jeżeli w pochodzie: tym obserwowaliśmy także 
i człowieka, to będzie on dla nas dobrą skalą porów- 
nawczą, a razem wskaże nam na źródło większego lub 
mniejszego dobrobytu. Zastrzegamy jednak znowu, że 
nie należy uwzględniać gminu wielkomiejskiego, bo 
ten wszędzie prawie jednakowym, jednaką liberyę 
noszącym. Rekrutując się z różnych warstw społe* 
czeństwa, wyrzucających w zaułki miejskie zwichnięte 
i zgangrenowane osobniki, jest zarówno drapieżny jak 
półoświecony, zarówno nędzny jak pożądliwy tak na Za- 
dzie jak i na Wschodzie. Gminu miejskiego nie bę- 
dziemy więc uwzględniali tak samo, jak nie będziemy 
uwzględniali pracowitego robotnika lub rzemieślnika 
miejskiego, bo i ta klasa wszędzie coraz podobniejsza 
między sobą — ale uwzględniać będziemy wieśniaka, 


który wszędzie zachował jeszcze najwięcej rysów od- 
różniających narody i kraje. Wieśniak więc wykaże 
nam, że w tych krajach jest najwyższy ogólny dobro- 
byt, gdzie większość włościan jest oświeconą, pojmując 
oświatę w tem, że nietylko umie ezytać i pisać, ale 


| w stosunkowo krótkim czasie gospodarstwo wiejskie 


moralnie stoi wyżej i posiada znaczny zasób nauki. 


zawodowej, która przy pracowitości, wyrobionej może 
właśnie przezto, że gospodarstwo szło coraz lepiej, 
usposobia go do łatwego pojmowania i przyswajania 
sobie nabytków wiedzy ludzkiej, 

Fakt niezaprzeczony, że na Zachodzie dobrobyt 
i oświata po wsia :h najwyżej są rozwinięte, tłumaczyć 
możnaby tem, że w tamtych stronach daleko wcześniej 
ustaliły się stosunki społeczne i wszystkie gałęzie 
posiadania i wiedzy miały liczne wieki do rozwoju 
gdy my ni.tylko później weszliśmy w poczet cywili- 
zowanych narodów, ale oprócz tego wstrzyniywały 
u nas postęp wojny nieustanne. Nie można tego jednak 
brać dosłownie, bo najprzód mieliśmy także okresy spo- 
koju, a potem i tamte kraje przechodziły kataklizmy dzie- 
jowe, które cywilizacyjną pracę stuleci rujnowały na 
stulecia, Francya przechodziła mordercze najazdy an- 
gielskie czyli tak zwaną wojnę stuletnią, Hollandya 
(z krajami tworzącymi dzisiejszą Belgię) przebyła strasz- 
ną walkę z Hiszpanią o niepodległość, wreszcie Niemcy 
spustoszyła wojna 30-letnia tak samo prawie, jak 
Polskę wojny szwedzkie. Z tych krajów Francya, po- 
siadająca odwieczny zasób oświaty, najprędzej się 
dźwignęła, Hollandya przed wojną już bogata i oświe 
cona, bardzo krótkiego czasu potrzebowała, ażeby 
przyjść ponownie do dobrobytu i stać się nawet gro- 
źną potęgą. Ale jak wyjaśnić obecnie kwitnący stan 
wielu okolic a nawet całych krajów niemieckich? 
Przed wojną trzydziestoletnią były wprawdzie już za- 
możne, ale wojna zniszczyła je tak ciężko, że długo 
dźwignąć się nie mogły, a gdy przychodziły do wię- 
cej kwitnącego stanu, wtedy wojny napoleońskie ciężko 
nawiedziły je znowu. 

Pomimo tego wiele krajów niemieckich, i właśnie 
te które były najwięcej dotykane, nietylko zrównały 
się a nawet może miejscami pczewyższyły najświetniej 
rolniczo rozwinięte okolice Francyi i Belgii. Przecież 
w Niemczech, oprócz pasma wzdłuż północnego morza 
od granic Holandyi po Holsztyn i Szlezwik, gdzie stan 
włościański rozwijał się zupełnie odrębnie, domo- 


_ roślnie i samodzielnie, jak może chyba jeszcze w Nor- 


wegii — nie było tej tradycyi cywilizacyjnej, jaką 
Francya po Rzymianach jeszcze odziedziczyła i którą 
nie zdołały zniszczyć ani najazd Franków ani średnie 
wieki; w Niemczech nie było tego poczucia samo- 
dzielności i współzawodnictwa, które z potężnych mu- 
nicypiów flandryjskich, brabanckich i holenderskich 
przeszczepione w tamtejszy stan włościański, łącznie 
z nadzwyczaj korzystnym zbytem drogą morską, wy- 
robiły z niego wzorowego rolnika i hodowcę 

` W Niemczech nic z tego nie było, a przecież 
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podniosło się tem we wielu okolicach nadzwyczajnie, 
można zaś powiedzieć, że w całych Niemczech po- 
stęp ku lepszemu odbywa się niemal w naszych oczach, 
nie ograniczając się na okolice z glebą do uprawy 
i użyżnienia łatwą, ale sięgając owszem na szerzawy pół- 
nocno niemieckie, gdzie torf i piasek do niedawna 
stawiały na pozór nieprzebyte zapory dla postępowego 
rolnictwa. Produkcya rolnicza wzmaga się też w Niem 
czech, robiąc je coraz niezależniejszemi od zagranicy, 
zatrzymując w kraju ' ielkie kwoty, przedtem wyse- 
łane na zakupno obcych produktów rolniczych, ścią- 
gając zresztą nie mało pieniędzy za swoje własne pro- 
dukta, 

Rozwój ten ogólny rolnictwa w Niemczech, po- 
stępowe a korzystne gospodarowanie Niemców w kra- 
jach, gdzie się kolonizują, nie należy uważać jakoby 
jakiś wyłączny przymiot rasy germańskiej, który jej 
umożliwił przezwyciężyć klęski i dogonić inne narody, 
które je w postępie rolniczym były wyprzedziły. Nie 
można teź przypuszczać, że handel i przemysł rozwi- 
jający się w zachodnich Niemczech, już wkrótce po 
ustaniu wojen napoleońskich, a spotężniały przez po: 
odkrywanie i eksploatacyę bogatych pokładów węgla 
jest motorem postępu rolnictwa. Gdyby tak było, na- 
tenczas Badenia i Wiirtembergia nie powinny mieć 
tak rozwiniętego rolnictwa, wysoce przemysłowe zaś oko- 
lice Saksonii powinnyby znowu wyglądać jak ogrody, a 
przecież tak nie jest. Cały sekret polega na tem, żew kra. 
jach niemieckich nie zapominano o oświacie, a dalej, gdy 
popierano rozwój przemysłu i handlu, działano tak samo 
i w kierunku rolnictwa, popierając go może nawet 
więcej od tamtych, wychodząc z założenia, że prze- 
mysł i handel rozwiną się łatwo, gdy znajdą odpo- 
wied ie i sprzyjające warunki. 

„Gdy u nas o zakładaniu szkółek wiejskich zaled- 
wie gdzie niegdzie jaki filantrop myślał, zaledwie gdzieś 
z rzadka zacny, posłannictwo swoje pojmujący ksiądz 
albo poczciwa pani lub panienka ze dworu uczyli na 
ochotnika wiejskie dzieci abecadła, we wielu krajach 
niemieckich istniały już liczne szkółki wiejskie. Z po- 
czątku przymus zapędzał dzieci pomimo woli rodziców 
do szkoły, ale już następne pokolenie uczęszczało do- 
browolnie do szkoły, gdzie ściśle kontrolowany, ale 
prawie powszechnie sumienny nauczyciel uczył nie- 
tylko pisania i rachowania, ale istotnie 
oświecał. 


czytania, 


Gdy u nas zaczynano budować szkoły wiejskie, tam 
już rozszerzano zakres wykształcenia nauczyciela wiej - 
skiego, robiąc z niego pioniera postępu w ogrodnic- 
twie, sadownictwie, hodowli zwierząt i rolnictwie. On 
to, nie zapominając nigdy, że jest nauczycielem wiej- 
skim, pracując z młodymi a pouczając starszych, przy- 
gotowywał grunt, na którym się mogła przyjąć i wy- 
dać owoce szkoła dokształcająca i szkoła niedzielna, 
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Nauka tak pokierowana przynosiła prawdziwą 
oświatę, coraz gruntowniej zako.zeniającą się “w na 
rodzie i wspierającą postęp rolnictwa, włościanin bo- 
wiem rzetelnie oświecony, chociaż się nie może jeszcze 
otrząść z konserwatyzmu, stał się przecież dla nauki 
przystępniejszym, a co może najważniejsze, nie podej- 
rzywa fałszu, jeżeli mu kto nie z jego stanu daje jaką 
radę. 

Przywiązując słusznie jak największe znaczenie 
po rozwoju gospodarstwa włościańskiego, nie ograni- 
czyły się rządy wielu krajów niemieckich na wydos- 
konaleniu szkół wiejskich, zastosowując w nich na- 
ukę do istnych potrzeb obok akademii rolniczych, 
kształcących gospodarzy dla wielkiej własności, za- 
kładały włościańskie szkoły rolnicze, w których jednak 
frekwencya nie była sztucznie utrzymywaną stypen- 
dyami, bo tego nie było potrzeba. Szkółka wiejska 
tak przygotowała umysły, że wielu zamożniejszych 
włościan, posiadaczy gospodarstw kilkudziesięciomor- 
gowych, posyłało i posyła młodzież do takich szkół 
w przekonaniu, że nauka przyniesie tylko korzyść. 

Zdawałoby się, że uczyniono już dosyć dla nauki 
rolnictwa włościańskiego — tymczasem tak nie było. 
Pomimo że nauka szkolna już miała za sobą tradycyę 
kilkudziesięcioletnią, uznano, że nie jest wystarcza- 
Jącą, nauczyciel ludowy bowiem, chociażby najlepiej 
uczony był w seminaryum, chociażby posiadał grun- 
towne podstawy  teoryi gospodarstwa wiejskiego, 
może w szkole ludowej udzielać z nauki rolniczej 
tylko ogólne pojęcia, z których wprawdzie niejedno 
pozostaje w pamięci, ale niejedno też zapomniane 
będzie, gdy uczeń wejdzie w życie praktyczne. Nauka 
dopełniająca może wypełniać niejedną lukę, niemafo 
może utrwalić w pamięci, ale ściśle biorąc, jedynie 
w sadownictwie, wresżcie w pszczelnictwie, które lu- 
dowy nauczyciel mógłby postępowo prowadzić, mogą 
włościanie z rad jego istotnie korzystać, bo gospoda- 
rować jako rolnik, zbierać doświadczenia jako taki 
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i uczyć na podstawie tychże starszych włościan może | 


tylko wyjątkowo nauczyciel ludowy. 


Jest wprawdzie włościańska szkoła rolnicza, 
w której włościanin może się gruntownie nauczyć 
tego, czego mu przy prowadzeniu jego gospodarstwa 
potrzeba, ale, jak już wzmiankowane było, najzamo- 
żniejsi a więc i w tamtych krajach tylko bardzo mały 
procent może skorzystać z tych szkół, zresztą bardzo 
pożytecznych. Ujawnił się więc brak, któremu żeby 
zaradzić, ustanowiono instytucję wędrownych na- 
uczycieli. 


Instytucya nauczycieli wędrownych, użyta w Niem- 
czech jako środek pomocniczy i dopełniający naukę 
szkolną przez pouczanie włościan już na roli pracu- 
jących, nie zawiodła oczekiwań, bo z małymi wyjąt- 
kami powierzono trudne zadanie uczenia po wsiach 
ludziom bardzo gruntownie wykształconym, posiadają- 


cym nawet czasem stopnie doktorskie, a w żadnym 
razie lada empiryk lub niedouczony student nie otrzy- 
mywał mandatu nauczyciela wędrownego. Nauka też, 
przez tych nauczycieli udzielana, zastosowywana do 
miejscowości, w której się odbywała, nie zakreślaną 
planem naprzód ułożonym a tem mniej poruszająca 
się w ogólnikach, dla umysłu włościańskiego nieuchwyt- 
nych, okazała się tak skuteczną, że zaczęto wysyłać 
nauczycieli wędrownych, apostołów postępu, w takie 
nawet okolice, gdzie lud wiejski nie był tak dobrze 
szkołą ludową przygotowany jak np. we Wirtembergii 
lub Westfalii. 


Z doświadczeń w Niemczech zrobionych skorzy- 
stano w Austryi, gdzie początkowo zaprowadzono 
próbnie naukę udzielaną przez wędrownych nauczy- 
cieli, stosując ją do różnych gałęzi gospodarstwa zie- 
miańskiego. Wkrótce przekonano się o korzyściach 
takiej nauki i nauczyciele wędrowni zajęli stałą ru- 
brykę w budżecie. Jak wielką wagę rząd przywiązuje 
do tego rodzaju nauczania, wskazuje najlepiej, że 
w sześcioleciu 1881 do 1886 subwencye w tym kie- 
runku wydane wyniosły łączną sumę 143000 złr. 
Z kwoty tej wprawdzie stosunkowo bardzo niewiele 
było udziałem Galicyi, zawsze jednak ministerstwo rol- 
nictwa, za wstawieniem się gal. Towarzystwa gospo- 
darskiego, udziela subwencye na wykłady, odpowia- 
dające poniekąd pouczeniom, udzielanym przez wę- 
drownych nauczycieli. Najważniejsze z tych wykładów. 
są tak zwane lustracye gospodarstw włościańskich, 
zarządzane przez wydział Towarzystwa Kółek rol- 
niczych i z któremi połączoną jest nauka rolnictwa, 
zastosowana do okoliczności. To samo urządzały Od- 
działy gal. Towarzystwa gospodarskiego podobne wy- 
kłady, głównie z weterynaryi ale i ogólnie rolnicze, 
jest wreszcie jeden stały poniekąd nauczyciel wędrowny 
p. Górski Jan, który jest czynny jako instruktor 
uprawy iwyprawy lnu. Oprócz tego ostatniego i dwóch 
osobistości pp. Wiśniewskiego i Świeżawskiego (obec- 
nie dyrektora szkoły roln. włość. w Jagielnicy) stale 
dotąd wzywanych przez Wydział Tow. Kółek rolniczych 
na lustratorów, reszta wykładających doliczaną bywa 
poniekąd przypadkowo. Przy najszczęśliwszych nawet 
wyborach, co nie zawsze się zdarza, nauka (przede-- 
wszystkiem rolnictwa) nie tyle przynosi pożytku jakby 
się spodziewać należało już dlatego, że coraz kto inny 
uczy. Inna rzecz stały nauczyciel. Wracając do tego 
samego miejsca kilkakrotnie, widzieć może, o ile rad 
jego słuchano, czy je dobrze zrozumiano, o czem jeszcze 
pouczać należy; nie mały też wpływ wywiera, jeżeli 


.poznajomiwszy się z ludem, pozyska jego zaufanie. 


Dlatego też dążą wszędzie do tego, ażeby mieć stałych 
nauczycieli wędrownych i nasz też Wydział krajowy 
stara się o to, ażebyśmy mieli również stałych wę- 
drownych nauczycieli rolnictwa czyli lustratorów, do- 
magając się słusznie pomocy rządu. W przedmiocie 
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tym przygotował Wydział a dla Sa Sprawo- 


zdanie i wniosek który opiewa: 
Wysoki Sejmie! 

Na posiedzeniu z dnia 4 stycznia b. r. 
Wysoki Sejm co następuje: 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu ponowienie 
usilnych starań u Wysokiego Rządu, o udzielenie 
odpowiedniej subwencyi na ustanowienie stałych lu- 
stratorów gospodarstw włościańskich pod kierownic- 
twem zarządu Towarzystwa Kółek rolniczych.“ 

Uchwałę powyższą zakomunikował Wydział kra- 
jowy c. k. Namiestnictwu odezwą z dnia 24 stycznia 
b. r. L. 1478, powołując się przytem na liczne swe 
odezwy poprzednie z lat 1885, 1886 i 1887, w których bądź 


uchwalił 


"z własnej inicyatywy, bądź wskutek poleceń wyso- 


kiego Sejmu prosił o wyjednanie u c. k. Ministerstwa 
rolnictwa odpowiedniej subwencyi ze skarbu państwa 
na utrzymanie dwóch stałych nauczycieli wędrownych 
rolnictwa, a zarazem lustratorów gospodarstw włoś- 
ciańskich. Tym razem zaś upomnienie się Wydziału 
krajowego nie pozostało bez skutku, gdyż według 
odezwy c. k Namiestnictwa z dnia 8 kwietnia b. r. 
L. 19.228 c. k. Ministerstwo oznajmiło reskryptem 
z dnia 21 marca b. r. L. 3.184, że jest skłonne przy- 
znać na wykonanie projektu ustanowienia dwóch sta- 
łych nauczycieli wędrownych rolnictwa w Galicyi po- 
cząwszy od roku 1890 na razie na lat 5. rocznie po 
2.000 złr. w. a. pod warunkiem, że: 

1) Kraj wyznaczy na cel powyższy takąż samą 
dotacyę, na tenże sam okres czasu. 

2) Wybór kandydatów na wędrownych nauczy- 
cieli rolnictwa zawisłym będzie od przyzwołenia c. k. 


Ministerstwa rolnictwa. 


3) W instrukcyi dla wędrownych nauczycieli 
rolnictwa zastrzeżonym będzie dla c. k. Ministerstwa 
rolnictwa odpowiedni wpływ na zakres i kierunek 
działalności tych nauczycieli. 

Wobec uznanej powszechnie naglącej potrzeby 
ustanowienia wędrownych nauczycieli rolnictwa dla 
podniesienia gospodarstw włościańskich w kraju na- 
szym i w przekonaniu, że narazie nie ma widoku wy- 
jednania korzystniejszej dla kraju decyzyi c. k. Rządu 


w Sprawie powyższej, Wydział krajowy mniema, że 


należy zastosować się do warunków postawionych 
przez c. k. Ministerstwo rolnictwa, a z tego powodu 
ma zaszczyt wnieść : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wyznacza z funduszu krajowego na utrzy- 
manie dwóch nauczycieli wędrownych rocznie po 2 000 


. złr. a. w. na lat pięć począwszy od r. 1890 i upoważnia: 


Wydział krajowy do zużycia powyższych dotacyj pod 
warunkiem, że c. k. Rząd będzie udzielał ze skarbu 
państwa na tenże cel rocznie po 2000 złr. w. a. przez 
tenże sam okres czasu. 


Do wniosku powyższego, który jest bardzo na 


czasie, dodamy od nas uwagę, że liczba tylko dwóch 
stałych lustratorów czyli nauczycieli wędrownych jest 
niewystarczającą. W  Niższej Austryi obejmującej 
19824 km kwadratowych funguje także tylko dwóch 
wędrownych nauczycieli wyłącznie do nauki rolnictwa; 
dla ogrodnictwa i sadownictwa jest osobny stały na- 
uczyciel. Wątpimy więc, czy w Galicyi, obejmującej 
18496 km kwadratowych a więc prawie 4 razy tak 
dużej i mającej ludność zaledwie w młodem pokoleniu 
nieco oświeceńszą, może wystarczyć dwóch nauczycieli. 
Większa |liczba byłaby przedewszystkiem z tego 
względu pożądaną, że pojedyńczy nauczyciele nie roz- 
bijaliby się na ogromnych przestrzeniach, ale mogliby 
mieć okręgi szczuplejsze, które poznawszy dokładnie, 
zbadawszy warunki produkcji, usposobienie ludu i kie- 
runek gospodarstwa, w którym byłoby najkorzyst- 
niejsze, mogliby daleko skuteczniej działać, niżeli, gdy 
raz są na Podgórzu, drugi raz na Podolu, trzeci na 
piaskach rawskich i t. p. 

Chociaż ktoś jest najlepszym nawet opaa Żem 
nie będzie wszędzie odrazu jednakowo dobrze gospo- 
darzył — nastąpi to, ale pierwej musi się w okolicy 
i gospodarstwie dobrze rozpatrzeć. Gdy nauczyciel 
wędrowny rolnictwa, oprócz teoretycznego uzdolnienia 
nauczycielskiego, musi być także praktycznym gos- 
podarzem, żeby naukę mógł brać ze strony praktycz- 
nej, to jest głównie tego dotykał, co dla praktyki 
bezpośrednio najważniejsze, przeto nie trzeba od niego 
wymagać więcej jak wymagamy od najlepszego gos- 
podarza. Jeżeli ma pouczać w okolicach za odmien- 
nych, jeżeli ma wracać do tego samego miejsca może do- 
piero za 5 lub więcej lat, natenczas rady jego mogą cza- 
sem mieć tę słabą stronę że w najlepszym razie będą 
za ogólnie trzymane a mogłoby się wydarzyć, że bę- 
dąc w okolicy, za mało sobie znanej, dać może radę: 
nawet niewłaściwą. Ostatni wypadek może się i nie 
zdarzyć, ale dla wędrownych nauczycieli jest zadanie 
tem trudniejsze, skutek ich działalności będzie tem 
powolniejszy, im ich będzie mniej w kraju, gdzie jak 
u nas do wyższego stopnia oświaty stanu włościań- 
skiego tak jeszcze daleko. 

Gdy jednak w szkolnictwie będzie się pracować 
tak energicznie jak dotąd, gdy zastęp nauczycieli lu- 
dowych jeszcze lepiej będzie do swego posłannictwa 
między włościanami przygotowany, natenczas i z małą 
liczbą wędrownych nauczycieli da się wiele zrobić. 
Spodziewajmy się zresztą,że Gralicya wspieraną będzie 
w tym kierunku tak samo, jak inne kraje koronne 
i otrzyma niebawem więcej nauczycieli wędrownych. 


W.. Tyniecki. 


Tegoroczne zbiory chmielu. 


Dr. Emil Pott, który tak trafne poglądy na pro- 
dukcyę chmielu już nieraz ogłosił, pisze w 108 numerze (z dnia 


Z 


A 7 września) czasopisma Allgem. Brauer- und Hopfen- Zeitung 
co następuje : 


Kampania 1888/89 rozpoczęta i jak się zdaje, mieć bę- 
dzie bardzo zajmujący przebieg. Żeby módz ocenić położenie 
i przygotować się jako tako na przyszłość, potrzeba przede- 
- wszystkiem chociaż w przybliżeniu znać wielkość zbiorów 
chmielu w r. 1868. Zajęty ciągle dochodzeniami i oblicze- 
niami, może autor już obecnie zakreślić do prawdy zbliżony 
obraz tegorocznej produkcyi. Obraz ten obejmować będzie 
tylko główne kraje produkcyjne, zkąd wprawdzie nadehodzi 
bardzo wiele sprzecznych, ale przecież tego rodaju wiado- 
mości, że już dziś można wypowiedzieć z przekonaniem: 
produkcya światowa chmielu w tym roku nie 
dosięgnie średniego plonu ostatniego dzie- 
siątka lat. Powodem tego niedoboru jest najprzód, że 
w Bawaryi, Wiirtembergii, Alzacyi z Lotaryngią, w Prusiech, 
we Francyi i Anglii obszar pod chmiel zajmywany 
wcale znacznie został uszezuplony. 

Jako podstawę do naszych obliczeń plonu przyjmujemy 
następujące liczby pod chmielem będących hektarów : 


1858 1587 
Państwo niemieckie 44450 45270 
Francya . 3400 4000 
Anglia 23400 25700 
KEROAG AE 
Bawarya 
Wiirtembergia 
Alzacya Lotaryngia 
Prusy 
Badenia 
Hessya 
Saksonia 


Reszta Niemiec* (Sachsen Meiningen Sachsen- 
Ooburg-Gotha, Brauusehwig, Oldenburg, Anhalt) 

Całe państwo niemieckie $ ; 

Austro-Węgry 

Belgia 

Francya* 

Hollandya* 

Dania” i 

Szwecya z Norwegią 

Rossya 

Szwajcarya” 

Anglia 

Stany Zjednoczone 

Australia . A 

Włochy 

Reszta Europy 

Inne kraje* ' 


Produkcya i konsumcya całego świata 


W innyeh powyżej nie wymienionych krajach obszar 
pod chmielem może pozostał nie zmieniony. 

Dalszym i na kaźden sposób głównym powodem, że 
ogólna produkcya światowa w tym roku spadła poniżej sre- 
dniej, jest okoliczność, że po Państwie niemieckiem najwię- 
kszy kraj produkcyjny, Anglia, w tym roku zbiera znacznie 
poniżej średniej. Z innych znaczniejszych krajów pro- 
dukcyjnych wykazują tylko Austro-Węgry, Belgia, Francya 
i Ameryka półnoena prawie albo nieco wyżej jak średnie 
zbiory. 

Gdybyśmy nową kampanią nie rozpoczynali ze znacznymi 
zapasami z lat poprzednich (1884—1887), wtedy nie byłoby 
w tym roku żadnej nadprodukcyi. Owszem, przyjmując na 
podstawie naszych zestawień całość konsumcyi światowej 
chmielu na 1644000 centn. ełowych (po 50 kg), konsumcyi, 
która się w ostatuich czasach znacznie zwiększyła, gdy obszar 
uprawiany zmalał, wynikałaby nawet produkcya niedostateczna 
czyli niedobór. Ten niedobór jednak, wynoszący podług przy- 
bliżonych obliczeń 123900 ctn. albo 7:540/,, jest niestety 
dla nowej kampanii bez znaczenia, zapasy bo 
wiem dawniejsze są tak znaczne, że przewyż- 
szają niedobór. 

Zebrane plony, opierając się na naszych tym cza- 
sowy ch obliczeniach i ocenach, są w następującym stosunku 
do potrzeb konsumcyi 


Plony w r. 1888 
w centnarach 


Plony średnie Roczne zużycie 


263 700 262 600 110000 
89300 86 100 25 000 
77700 63.000 8000 
58 400 52500 148 000 
55 600 49 600 11000 

700 700 8000 

300 300 30 000 
1000 900 2800 
541 700 515700 368 000 
128 000 140000 100000 
100 000 104000 90.000 
72 800 74900 80000 
4 400 4000 15 000 
2900 2400 16000 
600 500 9000 
30.000 26 000 28 000 
700 600 8009 
470 000 280000 600 000 
360 000 350000 280 000 
12000 12 000 16000 
— — 1000 
— — 3000 
10000 10000 30000 
1732600 1520100 1644000 
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Z naciskiem musimy tu podnieść, że powyższe tego- 
roczne liczby są wynikiem tylko przybliżonych oce- 
nień i obliczeń. Spodziewać się można, że ulegną większym 
lub mniejszym zmianom, tem bardziej, gdy przy krajach 
oznaczonych gwiazdką * tymczasowo tylko średnie przypusz- 
czalne wzięte być mogły w rachunek. Ogólne liczby jednak 
będą zdaje się dosyć zbliżone do ostatecznych wyników, jakie 
osiągniemy ze sprawozdań i obliczeń. 

Przeglądnięcie i porównanie powyższych liczb z da- 
wniejszymi wynikami zbiorów i z ukształtowaniem się obrotu 
w poprzednich latach nie będzie może bez praktycznego 
interesu. 

Najprzód objaśnia powyższe zestawienie fakt, że w osta- 
tnim czasie jest żywszy popyt za starym ehmielem. W spra- 
wozdaniu targowem (norymbergskiem) z dnia 27 sierpnia 
stoi: „Żywy popyt, który w ostatnim tygodniu cechował 
targ, utrzymuje się“. Bardzo też trafnie podano w tem sa- 
mem sprawozdaniu: „Kontynent zbierze na każden sposób 
ponad własną roczną potrzeb; podług tego, czy ta prze- 
wyżka albo może pomoc Ameryki użytą będzie przez Anglię, 
ukształtować się może targ wywozowy słabo albo żywo“. 
W ostatnim względzie panuje wszelako bardzo jeszcze wąt- 
pliwe zdanie. 

Z naszego powyższego zestawienia widać, że oprócz 
Bawaryi, Wiirtembergii, Alzacyi z Lotaryngią i Badenii, względnie 
Niemiec jako całości, występują jako kraje mogące eksportować 
chmiel w znaczniejszych ilościach Austro- Węgry i'Belgia, a także 
Stany Zjednoczone, Stany Zjednoczone jednak, jeżeli ich piwo- 
warowie nie zechcą się kontentować w znacznej części wiel- 
kimi zapasami dawniejszymi, mogą pokryć tylko małą część 
zapotrzebowania Anglii; deficyt Anglii mógłby zresztą być 
pokrywany zapasami starszych europejskich chmielów, nagro- 
madzonymi we wielkich partyach nietylko w Anglii, ale i na 
kontynencie, Że starsze chmiele w ogóle do zaspokojenia 
popytu w ciągu bieżącej kampanii w handel wciągnięte będą 
i zresztą dobrze konserwami zaopatrzone browary obficie 
używać ich będą, nie ulega wątpliwości. 

- Wielka część starszych chmielów jest jednakże tak 
lichej jakości, że nowe chmiele, jeżeli tylko jako 
takodobrze byłyby zebrane, będą zdaje się mieć 
pierwszeństwo. Zdaniem dra Pott będzie z pewnością 
żywy popyt za dobrze zebranym chmielem 
z1888jakiejkolwiek proweniencyii chociaż z powodu 
wzmiankowanych zapasów nie można się spodziewać wysokich 
cen, to zawsze kampania 1888/89 będzie zdaje się dla pro- 
ducentów korzystniejszą, niżeli kampanie ostatnich lat. 


Wystawa chmielu krajowego podczas targu 
zbożowego we Lwowie. 


Zwracamy uwagę członków sekcyi chmielarskiej Towarzy- 
stwa gospodarskiego, tudzież wszystkich pp. plantatorów chmielu 
w kraju, że dnia 2-0 i 8-0 października b. r. podczas targu zbo- 
żowego we Lwowie odbędzie się połączona z tymże wystawa 
chmielu krajowego wraz z premiowaniem, na który to cel 
Wys. c. k. Ministerstwo rolnictwa udzieliło 5 srebrnych. a 5 
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bronzowych medalów państwowych. Wszelkie zgłoszenia tudzież 
chmiel przeznaczony na wystawę, należy nadsyłać do komisyi 
targu zbożowego we Lwowie. 


Wiadomości literackie. 


Gorzelnictwo wydane przez kraj. biuro statys- 
tyczne (Oddział statyst. przemysłu i handlu pod 
kierunkiem dra Tad. Rutowskiego. Lwów 1888. 

Zestawienie to obejmuje w pierwszej części tabelaryczne 
zestawienie gorzelni opłacających podatek ryczałtowy według 
objętości naczyń zacierowych, przyczem podana jest objętość 
opodatkowanych naczyń zaciernych , ilość opodatkowanych 
hektolitroprocentów i liczba dni, w których gorzelnia była 
w ruchu. W drugiej części znajduje się obliczenie kontyngensu 
dla gorzelń opłacających podatek ryczałtowy, które były 
czynne w kampanjach lat 1884/85, 1885/86 i 1886/87. W ze- 
stawieniu tem, również tabelarycznem, przy miejscowości go- 
rzelni podany jest kontygens jaki otrzyma gorzelnia w ilości 
najwyższej i najniższej hektolitrów. I tak np. gorzelnia Krys- 
tynopol należąca do powiatu skarbowego Brody otrzyma, kon- 
tygens maximum 926 Al, minimum 902 h/. Broszura ta bar- 
dzo pożądana dla posiadaczy gorzelni rolniczych kosztuje 
tylko 50 centów i jest do nabycia w księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta we Lwowie. 


Gesetze und Verordnungen iiber die Besteuerung des 
Branntweins und der mit der Branntweinerzeugung verbun- 
denen Presshefeerzeugung. Wien. Druck und Verlag der k. k. 
Hof und Staatsdruckerei 1888. 

Jestto 94 zeszyt wydawnictwa Handausgabe der 
österreichischen Gesetze und Verordnungen, 
który polecamy uwadze wszystkich z gorzelniami mających 
do czynienia, obejmuje bowiem najzupełniejsze zestawienie 
ustaw i rozporządzeń dotychczas w sprawie nowego opodat- 
kowania wódki wydanych. Treść następująca: ustawa z dnia 
13 czerwca 1888 dz. u. p. Nr. 86 o tymczasowem wprowa- 
dzeniu dodatku do taryfy cłowej za palone spirytusowe na- 
poje; ustawa z dnia 20 czerwca 1888 dz. n. p. Nr. 95 o cle 
od spirytusowych napojów, o opodatkowaniu spirytusu i wy- 
robu drożdży prasowanych; ustawa z dnia 20 czerwca 1888 
dz. u. p. Nr. 96 o uregulowaniu indywidualnego rozdziału 
ilości spirytusu, jaka w gorzelniach królestw i krajach zastę- 
powamych w Radzie Państwa, podpadających opłacie konsum- 
cyjnej po niższej stopie tejże opłaty w ciągu jednej kampanii 
wyrabianą być może. Z rozporządzeń obejmuje następujące : 
rozporządzenie Ministerstwa finansów z dnia 10 sierpnia 1888 
o wykonywaniu prawnych ustanowień, odnoszących się do 
opodatkowania spirytusu i wyrobu drożdży prasowanych; po- 
uczenie o pilmowaniu i poborze podatku spirytusowego; roz- 
porządzenie Ministerstwa finansów z dnia 2 lipca 1888 dz. 


u. p Nr. 124, którem przypuszczone zostały do kontroli po- : 


datkowej w gorzelniach odnośnie do ustawy z dnia 20 czer- 
wca 1888 dz. u. p. Nr. 95 aparaty kontrolne Dolaińskiego, 
A. M. Beschornerai V. Prick'a system J. Weiser 
z opisaniem i rysunkiem, oraz przepisami użycia tych aparatów: 


Oprócz tego obejmuje zeszyt niniejszy jako dodatek; Orze- 
"czenia kamery z dnia 23 września 1835 o wolnej od podatku 
produkcyi wódki; ustawę z dnia 26 czerwca 1868 o kredycie po- 
datku konsumcyjnego:; rozporządzenie c. k. Ministerstwa fi- 
nansów z dnia 10 lutego 1868 1. 5718, V. BI. Nr. % po pro- 
wadzeniu wykazów opłaty kredytowych kwot; przepis 0 urzę- 
dowej manipulacyi z wekslami podatkowymi; w tej samej 
sprawie rozporządzenie e. k. Ministerstwa finansów z 14 li- 
stopada 1868 1. 52547 V. BL. Nr 27; rozporządzenie tegoż 
Ministerstwa z dnia 9 kwietnia 1879 1. 1559 F. M., V. BI. 
Nr. 270 zmianie manipulacyi z wekslami; wreszcie rózporzą- 
dzenie ck. Ministerstwa flnansów z dnia 4 sierpnia 1888 l. 22574 
KF. M, V. BL Nr. 34 dozwalające użycie aparatu Matie- 
vie'a do mierzenia beczek przy kontroli akcyzowej, z opi- 
sem i pouczeniem o tegoż użycia. 

Spory ten tomik (608 stronnic), obejmujący mnóstwo 
tabel i formularzy. oprócz tego na 6 tablicach rysunki apa- 
ratów mierniczych, kosztuje tylko 1 złr. 26 centów i jest do 
nabycia w księgarni Gubrynowicz & Schmidt we Lwowie. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


y Dr. Juliusz Au. Długą wycieńczającą chorobą zła- 
many zmarł dnia 7 września 1888 w Dublanach dr. Ju- 
liusz Au. Pochodząc z Poznania kończył nauki uniwersy- 
teckie i akademickie rolnicze w Niemczech, gdzie też zdol- i 
nościami tak się odznaczył, że nietylko zwrócił na siebie 

uwagę rządu prowincyi nadreńskiej, ale gdy we W. księ- 

stwie Poznańskiem urządzono szkołę rolniczą w Żabikowie, 

zawezwano go na jej dyrektora. Po zwinięciu szkoły 

w Żabikowie przeniósł się ś. p. Au do Dublan, gdzie jako 

profesor wyższej szkoły rolniczej czynnym był do końca życia. 

Odznaczał się troskliwością o dobro szkół dublańskich, był 

szczerym przyjacielem uczącej się młodzieży, najlepszych 

chęci i znakomitych zdolności profesorem, nie zaniedbywał 

przytem autorskiego pióra, którem znakomicie władał — 

Żal też ogólny towarzyszył do grobu przedwcześnie zmar- 

łemu. Niech w Bogu spoczywa. 


Hiacynty w zimie kwitnące są niezawodnie najmilszą ozdobą 
pomieszkań, bo nietylko bawią oko pięknemi barwami, ale odświe- 
żają powietrze bardzo miłym zapachem. Wiele osób wyobraża 
sobie, że doprowadzenie hiacyntów do kwiatu w zimie jest wielką 
sztuką, albo, że do tego potrzeba cieplarni, tymczasem cieplarnia wcale 
niepotrzebna a doprowadzenie do kwiatu jest najłatwiejszą sprawą, 
Jeżeli się ma dobre cebulki i wie, jak z niemi postępować. Pod dobremi 
cebulkami rozumiemy zdrowe, w wazonkach jeszcze nie pędzone 
a więc z grządek wyjęte cebulki, po prostu takie, jakie ogrodnicy 
sprowadzają z Hollandyi lub wreszcie z Berlina, gdzie. w ostat- 
nim dziesiątku lat zaczęto produkować bardzo piękne cebulki hia- 
cyntowe, robiąc silną konkurencyę holenderskim  ogrodnikom. 
Małe ilości cebulek sprowadzić najlepiej od którego z lwowskich 
ogrodników np. od Jana Klimowicza, który je sprowadza na 
wielką skalę z Hollandyi i ma je zawsze bardzo piękne. Do sa- 
dzenia przygotować zwykłą ziemię inspektową a nawet zwykłą 
ogrodową, dodając do niej około */, część piasku; wazonki nie 
potrzebują być większe jak 5 calowe, wybierając formę wysoką. 
Przy końcu września sadzi się hiacynty w taki sposób, żeby górna 
część cebułki wyglądała ze ziemi, którą się cebulkę dobrze w koło 
obciska. Ziemia powinna być miernie wilgotna, po posadzeniu 
można ja umiarkowanie polać. (Cały sekret udania się dobrego 
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później kwitnienia polega teraz na tem, żeby wazony z cebulkami 
stały w jaknajehłodniejszem, jednostajną temperaturę mającem 
miejscu a razem, żeby ziemia w wazonach nie obsychała. Naj- 
latwiej to osiągnąć przez zakopanie wazonów w ziemi i przykrycie 
matami, żeby zamróń nie zachwyciła, gdybyśmy je za długo 
w ziemi trzymali. Daleko lepiej umieszczać obsadzone wazony 
w piwnicy albo nawet w jakiej chłodnej, na mróz nie narażonej 
izbie. Ustawione w kącie wazony otaczamy deskami, na jakie 
8 lub 4 cale szerszemi jak wysokość wazonów, tworząc tyin spo- 
sobem rodzaj skrzyni, poczem wazony zasypują się wilgotnawym 
piaskiem, który je nietylko wtedy zewsząd otacza ale i przykrywa 
tak grubo, jak deski po nad brzeg wazonów są wyższe. Po za- 
sypaniu polewamy wodą, ażeby piasek nieco osiadł, kropiąc go 
zresztą od czasu do czasu, ażeby był zawsze wilgotnawy. Tak 
umieszczone cebulki, podobnie jak w ziemi, zaczynają wypuszczać 
korzenie, które się powinny jak najlepiej rozwinąć, zanim cebulka 
zacznie liście rozwijać, bo to wypędzenie korzeni przed liśćmi 
jest prawie głównym warunkiem udania się kwiatu. Gdy piwnica 
nie za zimna, to najwcześniejsze gatunki już w grudniu tak po- 
pędzą, że pączki liści przebijać zaczną piasek; te wazonki wyj- 
muje się i stawia z początku w miernie ciepłem miejscu, po 2 
lub 8 dniach zaś można postawić na piecu z tą jednak ostroż- 
nością, żeby pod wazonek podstawiać talerzyk, na którym zawsze 
powinna być woda. Ktoby chciał mieć kwiaty wcześniej, to może 
wydobywać wazonki, których pędy nie przebiły jeszcze piasku, 
ale się już rozwijać zaczęły; w ciepłym pokoju, z początku chło- 
dną a potem ciepłą (do 30. C) wodą polewane hiacynty zakwi- 
tają niezawodnie, bo zanim pędzenie rozpoczęto, juź miały silne 
korzenie. Przekwitłe hiacynty nie powinno się wyrzucać, ale po- 
lewając tak długo, dopóki końce liści nie zaczną żółknąć, do- 
prowadza się je zwolna do spoczynku, podczas którego wcale 
wody nie potrzebują; w maju wydobywają się z wazonów i prze- 
chowują bez ziemi Takie hiacynty kwitną dosyć jeszeze dobrze 
w wazonach, ale najlepiej wysadzać je na grzędy ogrodowe, gdzie 
zwykle bardzo pięknie kwitną. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
(Ulica Karola Ludwika 1. 1). 
Lwów, dmia 14. września 1888. 
Ruch w handlu zbożowym nieco mniej ożywiony. Ten- 
dencya słabsza. 
Usposobienie więcej wyczekujące. 


Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów. 


Pszenica gotowa f ; 6:90 do 7:50 
Zyto gotowe . : ; f : >» E0 500 
Owies obroczny ; : ; A 540 „ 590 
Jęczmień ; y ; A ą SEROWORE — 
Rzepak . ; : : i e . —— , —— 
Groch : Ń ; o : à  —— , ——. 
Wyka ; ; ; : . > | —— , —— 
Bobik $ i ; A ; $ P E E A 
Hreczka  . ; ; j f ć . —— , —— 
Kukurudza ć : : à 5 . —— —— 
Chmiel za 56 kilo . À ć : 110— „ 150: - 
Koniczyna czerwona ; : ; . 45— 58 — 
s biała Ą A : ;  —' = , —— 
szwedzka : 0 


Spirytus za 10.000 It. pret.zł. loco stacya kolei 380— i TEREN 


Uwaga. Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na maszyny 
rolnicze, 
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OGLOSZENIA. | 
Nieprześcignięty siewnik rzędowy o 


„> ero lin. a“ P N. Patent nr. 34 847 
ę MS” Nutenwailzen - Drillmaschine "ZER 


Najpojedynezsza i praktycznie doskonale wypróbowana konstrukcya, sieje bez 
wszelkiego regulowania całkiem jednostajnie pod górę i z góry, jakoteż w podłuż stoku, 
nie ulegająca wpływowi niejednostajnej szybkości jazdy, nieczuła na wstrząśnienia, 
z jednym tylko wałkiem siewnym dla najdrobniejszych i najgrubszych nasion, trwała 
i lekka w pociągu, pewna i wygodna do prowadzenia. 

Prospekty, świadectwa i referencye gratis i franco. 
Adres: Actien- Gesellschaft. H. F. Eckert-Berlin 0. 34. 


Filie pod własną Firmą we Wrocławiu, Bromburgu i Hannowerze. 


Wagi decymalne o sile 100, 150, 200, 250, 800 K. 
po zły: / 13, 0/16, 105077 21005 24007. 
Miary do zboża *'/, */, 1 hektolitr 
żelazne po złr. 415 6:85 10-85 
drewniane „ „ 250485 685 
Puszki do transportowania mleka hermetyczne (Fleischmana) 
po cenie fabrycznej. 

Żłoby i kosze na siano, widły, łopaty, łańcuchy, podkowce, blachy 
ruchadłowe, lemiesze, latarnie, skopee, wiaderka, narzędzia dla kowali, 
stelmachów, rymarzy i t. p. Okucia do budowli. 

IN woso! 

Bezwonne klozety patentowane z desinfekcyą torfową 
najpraktyczniejsze i najtańsze ze wszystkich systemów zagranicznych 
poleca 

Antoni Halski 2—6 


Handel towarów żelaznych we Lwowie plae Maryacki 1. 9. 


Nowy wynalazek! 
c. kk patentowana maślnica 
Ezxzcelsor 


którą dziecko 10-letnie może w trzech minu- 
tach z mleka, śmietanki lub śmietany wyro- : 


aparatów gorzelnianych I maszyn bić największą ilość najczystszego i najsmacz- 
i ; niejszego masła. 
Maszynka. ta wyrobiona z najlepszego 


J a m a G e h S BB er metalu, uznana przez wielu znawców na kilku 


wystawach jako niezbędna dla gospodarstwa 
w Biatej koło Bielie domowego, zaszczycona złotymi i srebrnymi 

3 REGIE ; M d A medalami jest oprócz dogodności ozdobą gospodarstwa. Obejmuje 10 

poleca się do rekonstrukcyi wszelkich aparatów gorzelnianych | litrów, ale na niej można każdą dowolną ilość do 10 litrów w 3—5 


ażeby niemi można było wprost z zacieru wyrabiać przedni minutach na masło wyrobić, Pomimo swej praktyczności wielkie 
spirytus konsumeyjny tok kosztuje tylko 5:50 złr. z przepisem użycia. 


ES” Tylko 5 złr. 7785 


Poleca się też powyższy zakład do budowy kompletnych k : : a 
A AA osztuje nowy washingtoński REMONTOIR 
zakładów gorzelnianych z maszynowem urządzeniem najno- J i a A ca kryyuszki dekięwi 26 | 


wszego systemu i dostarcza kotły parowe każdej konstruk- YA RE 
cyi, parniki Henze'go, Ra na spirytus i zwraca SAR MNA Ę T OE adj 
uwagę przedewszystkiem na aparata parowe do parzenia BOR o Kd S a GR ra 
karmy, w których kartofle, buraki i t. p., za pomocą że- nek WEG ae ATA 
laznego wysoko naciskowego parnika przerabiają się na eniujące rzeczy przyjmuje się nazad i zwrae 
odwar podobny, jaki się otrzymuje w gorzelniach. Aparaty i picarndze: i 
rzeczone są obecnie tam, gdzie nie ma gorzelni, dla każdego Powyższe przedmioty są do nabycia : 
Waarenhaus „Zur Monarchie“. Wien Ill. 


właściciela większej obory nieocenione, z powodu przyspo- 
sabiania dobrej karmy, a tem samem obfitego podoju. Hintere Zollamtsgasse 9/6. 6—6 
aaia a_a 
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Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki. | Nakładem Redakcji. 
Z drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Jana Mittiga. - 


